PRACA Z DZIECKIEM NIEDOSŁYSZĄCYM W GIMNAZJUM MASOWYM – REFLEKSJE POLONISTY

          Przez ostatnie trzy lata uczyłam w klasie, w której znalazła się uczennica niedosłysząca. Nie ukrywam, że na początku byłam niemal przerażona, czy uda mi się przynajmniej nawią-

zać z nią kontakt, nie mówiąc już o nauczaniu języka polskiego. Żeby jednak osiągnąć oba cele, przede wszystkim zapoznałam się z jej orzeczeniem kwalifikacyjnym do nauczania spe-

cjalnego, które zawierało opis diagnozy lekarskiej, wyników badania psycho – pedagogiczne-

go, a także wskazówki i zalecenia dotyczące pracy z dzieckiem. Dziewczynka miała obu-

stronny niedosłuch stopnia średniego. Na podstawie testów psychologiczno – pedagogicz-

nych stwierdzono u niej rozwój intelektualny w normie wiekowej, jednak  słabo rozwinięta była sfera słowno – pojęciowa oraz umiejętność uogólniania. Dziecko wykazywało trudności w pisaniu, czytaniu i liczeniu, będące wynikiem wady słuchu. Zalecono indywidualizowanie metod pracy, wymagań, tempa pracy; dostosowanie kryteriów oceniania do możliwości dziec-

ka; uczestniczenie w zajęciach dydaktyczno – wyrównawczych.

       W oparciu o tę diagnozę i zalecenia opracowałam „Metody pracy z uczniem niedosłyszą-

cym”. Niezwykle pomocna okazała się wtedy książka pt. „Mój uczeń nie słyszy. Poradnik dla nauczycieli szkół ogólnodostępnych”. Skorzystałam z pewnych rozwiązań metodycznych proponowanych w tej publikacji. Stworzyłam „Kodeks postępowania z dzieckiem niedosły-

szącym”, w którym przede wszystkim zwróciłam uwagę na nawiązanie dobrego kontaktu

z dzieckiem, stworzenie przyjaznej atmosfery, motywowanie go do wysiłku intelektualnego poprzez pochwały. Po kilku wstępnych rozmowach z uczennicą oraz na podstawie jej prac pisemnych, stwierdziłam, że przede wszystkim moja praca będzie koncentrowała się wokół takich umiejętności:

· bogacenie i kształtowanie języka,

· czytanie ze zrozumieniem,

· poszukiwanie i przyswajanie informacji,

· pisanie dłuższych form wypowiedzi,

· kształcenie poprawności ortograficznej.

Dostosowałam też kryteria oceniania do możliwości dziecka i jego dysfunkcji.

Następnie zaczęłam moje pomysły wdrażać. Oczywiście uczennica na lekcjach siedziała

w  pierwszej ławce przy biurku nauczyciela. Starałam się jak najwięcej informacji zapisywać 

na tablicy, by umożliwić jej efektywne śledzenie toku lekcji, a także doskonalenie poprawno-ści ortograficznej. Nieoceniona okazała się pomoc koleżanki, która siedziała obok niej.

       Praca z uczennicą odbywała się nie tylko na lekcjach z całą klasą, ale także na zajęciach wyrównawczych. Wówczas była okazja, by niwelować braki powstające w wyniku dysfunkcji dziecka - w czasie zajęć ogólnych uczennica nie zawsze nadążała za tokiem lekcji, zwłaszcza jeśli była prowadzona metodą pogadanki czy dyskusji, miała problemy z rozumieniem pytań 

i poleceń oraz czytaniem dłuższych tekstów. Ponadto w jej wypowiedziach ustnych i pisem-

nych liczne były błędy gramatyczne, zasób słownictwa raczej ubogi, wypracowania krótkie 

i schematyczne. Często pojawiały się błędy ortograficzne, mylone były głoski dźwięczne 

i bezdźwięczne. Żeby wyżej wymienione braki zmniejszyć, musiałam dokonać właściwego wyboru metod pracy. Starałam się stwarzać jak najwięcej takich sytuacji dydaktycznych, któ-

re dawałyby możliwość wypowiadania się. Początkowo proponowałam tematy związane 

z najbliższym otoczeniem dziecka – np. moja rodzina, moi przyjaciele, moje zainteresowania, stosunek do przyrody. Ćwiczenia w mówieniu i pisaniu pozwalały na bogacenie zasobu słow-

nictwa, stosowanie poprawnych struktur gramatycznych, doskonaliły poprawność artykula-

cyjną. Były też okazją do kształtowania umiejętności i nawyku korzystania z różnych słowni-

ków. Stosowałam takie formy i metody, które miały zachęcać dziecko do wysiłku – np. zaba-

wy wyrazami (krzyżówki, rebusy, przekład intersemiotyczny, tworzenie słowniczków wyra-

zów związanych z określonym tematem, dobieranie wyrazów pokrewnych i bliskoznacz-nych), zapisywanie notatek w ciekawej graficznie formie – schematów, tabel, map mental- nych. 

        Najwięcej trudności pojawiło się przy okazji omawiania dłuższych lektur. Dziecko  

z wadą słuchu ma bowiem duże problemy z percepcją różnych odmian języka, zwłaszcza  li-

teratury pięknej, poezji, utworów staropolskich, stylizacji gwarowych. Dlatego często stoso-

wałam ćwiczenia związane z rozumieniem czytanego tekstu. Uczennica podkreślała niezro-

zumiałe wyrazy, wyjaśniała ich znaczenie w słowniku, stosowała w zdaniu. Planując pracę

z tekstem, indywidualizowałam zadania dziecka, wybierałam takie teksty, które miały szansę być zrozumiane. Dawałam pytania pomocnicze, wskazywałam najważniejsze fragmenty teks-

tu. Stosowałam też gotowe testy sprawdzające umiejętność czytania ze zrozumieniem. Ćwi- czenia tego typu miały przygotować do pracy z dłuższą lekturą. Nie zawsze przeczytanie wię-

kszego dzieła było możliwe – np. omawianego w klasie trzeciej „Pana Tadeusza”. Dlatego uczennica zapoznała się z wybranymi księgami i motywami, tak, by mogła następnie opowie-dzieć o zwyczajach szlacheckich, opisać zjawisko przyrody – np. burzę nad Soplicowem, scharakteryzować głównych bohaterów. Przed omawianiem każdej lektury przygotowywałam plan pracy, według którego miała postępować uczennica np. słowniczek pojęć koniecznych dla zrozumienia treści; pytania, na które trzeba będzie odpowiedzieć po przeczytaniu książki. 

        Najważniejszym celem edukacyjnym pracy z dzieckiem niedosłyszącym było – moim zdaniem – przygotowanie go do samodzielnego funkcjonowania w społeczeństwie. Zadanie bardzo trudne, biorąc pod uwagę tempo rozwoju współczesnej cywilizacji. Wysiłki polonisty powinny skoncentrować się na kształtowaniu różnych umiejętności komunikacyjnych np. ko-

rzystania z książki telefonicznej, rozkładu jazdy, uzyskania informacji, umiejętności załat-wienia sprawy w urzędzie, banku, na poczcie, wypełnienia formularza, druku urzędowego. Warto zapoznawać ucznia z różnego typu instrukcjami – słownymi, jak i wyrażonymi w pos-taci symboli. Trzeba też szczególną uwagę zwrócić na wdrażanie dziecka do samodzielnego redagowania użytkowych form wypowiedzi: listu, podania, życiorysu, zaproszenia, ogłosze-nia, życzeń. 

       Trzy lata pracy z uczniem niedosłyszącym uświadomiły mi, jak wielkie bariery komuni-kacyjne powoduje wada słuchu. Uczenie dziecka z tą dysfunkcją wymaga dużego wysiłku

 i cierpliwości. Nauczyciel musi dobrze poznać swojego ucznia – jego predyspozycje, zainte-resowania, słabe i mocne strony. Trzeba przede wszystkim pokazać mu, że się go lubi uczyć. Życzliwa atmosfera na zajęciach powoduje bowiem, że dziecko nie ma zahamowań związa-nych np. z błędną artykulacją. Bardzo istotne jest ukształtowanie właściwej postawy innych  słyszących uczniów, uświadomienie im ograniczeń niedosłyszącego kolegi, stwarzanie sytua-cji umożliwiających pomaganie mu. Myślę, że wiele dobrego może zrobić pozytywna moty-wacja, stwarzanie sytuacji pozwalających na odnoszenie przez ucznia niedosłyszącego sukce-su. Porażki natomiast traktować należy jako mobilizację do dalszej pracy. Ważne, by dziecko miało świadomość celów, w jakich zdobywa wiedzę i umiejętności. Trzeba rozbudzać w nim ciekawość poznawczą, uczyć samodzielności, optymizmu w pokonywaniu trudności. 

 Dla mnie postępy czynione przez uczennicę były zachętą do dalszych działań. Muszę przyz-nać, że nie zawsze było dobrze, zdarzały się momenty zwątpienia, ale ostateczny miernik, jakim był dobrze napisany egzamin gimnazjalny, potwierdził sens mojej pracy.

       Praca z dzieckiem niedosłyszącym w szkole masowej to wielkie wyzwanie dla każdego nauczyciela. Nie bójmy się jednak podejmować tego wyzwania, gdyż mobilizuje nas ono 

do twórczej aktywności, nie pozwala wkraść się rutynie oraz daje osobistą satysfakcję. 
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